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Cena ogłoszeń: na 1-ej stre- 
j nie wiersz petitowy »i. 1.5* 

na 111-ej stronie- 0.75 f. 
na IV-ej stronie—®.5® f. 
n a d e  s ł  a n e za wiersz 
garmontowy — mk. 2.50 
Drobne ogłoszenia po * 
fen. za wyraz. Załączenia 
po mk. 7.50 od tysiąca.

Redakcja i Administraeja 
m ieszczą się pod Na l-ym  
przy ul. Krzywiej w Sos­
nowcu. — Telefon Na 298,

Adres dla listów i depesz: 
„Iskra“, Sosnowiec.

Prenum erata wynosi: Z odno­
szeniem rocznie m. 22.50 — 
półrocznie m. 1 .25—kwar­
talnie m. 5 .6 5 —m iesięcznie 
m. 1.80 z przesyłką pocz 
tową 1 m. s® f. m iesięcz­
nie. Cena numeru poje­
dynczego — l® fen.

Redakcja otwarta od 8 rano 
do 7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych redakcja nie zwrąca

Oddziały własne: w Będzini#
ul. M ałachowskiego 9, w Dą 
krowie ul. Sienkiewicza .Ne 6
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A D A H  J Ó Z E F O W I C Z
opatrzony św. Sakramsntami po długich i eążkleh eierp!eo:aeh zasnął w Bogu dnia 26 Raja 1917 r. przeżywszy lat 70.

Przeniesienie zwłok z doma przy alley Kołłątaja Nr. 3 do dolnego kościoła parafjalnego w Sosnowca nastąpi 
n edzielę, dnia 26 Haja o 6 wieczorem. Nabożeństwo przy zwłokach odbędzie w poniedziałek dna 28 Haja o 9 reno. 

Wyprowadzenie zwłok na Cmentarz tegoż dnia o 6 wieczorem. :...
Na smatne te wbrzędy zapraszają krewnych życzliwych i znajomych pogrążeni u? smatka

f Ź onfl c ó r k a  i  a ię ó .

W dniu 24 maja r.b. w Olkuszu rozstał się z tym świa­
t e m  wieloletni współpracownik Akc. Tow. „Będzin—Olkusz®

t
Stefan B obow ski

Zmarły pozostawił wdzięczną pamięć sumiennego i obowiązkowego pracownika o charak­
terze szlachetnym i nieskazitelnym ; Zarząd

’ Akc yjnego Towarzystwa Górnićzo-Przemyśłowegp

y z  01 - o y b s j  o j ł l \
B ędzin—Olkusz*,

Dtasiroje.
Oto ródosne, pełne jak "zwy­

kle nadziei przeżywamy święta, 
Wiosna w całej pełni żyje w 
naszych sercach i duszy. Nadzie­
ja opanowała cały naród. Duch 
się wznosi pp nad życie społe­
czeństwa, 'zagrzewa i oświecą 
ognistemi języki zbiorową wolę 
narodu i każe—wytrwać. .

1 nietylko my czekamy na 
promyk złotej zorzy wolności, 
ale i cała ludzkość wzdycha do 
upragnionego pokoju.

Świat czeka na — pokój, my 
czekamy na pokój i Polskę.

Kiedy wreszcie duch narodu 
ujrzy się w otoczeniu pięknej 
zieleni wiosny? Kiedyż serce 
odetchnie ożywczym promieniem 
swobody i wolności?...

Kierownicy naszej myśli poli­
tycznej już wyciągnęli wzajem 
ku sobię dłonią i o ile zrozu­
mieją ważność chwili, wskażą 
społeczeństwu drogę jutra, pro­
stą i jasną; nie krętą, prowadzą­
cą na manowce. Niechaj te Zie 
lone Świątki będą rzeczywiście 
świętem wiosny naszego jestes­
twa narodowego. Niech tylko 
dobra wola i myśl o przyszłości 
narodowej kierują ich prącą, 
nie osobista ambicja, a możemy 
być pewni,, że odrodzenie na- 
pewno nastąpi.

A przedewszystkiem wiara w 
samych siebie! Nie oglądanie 
się na cudzą pomoc i interwen­
cję, bo; ta nigdy nie nastąpi, o 
ile tylko nasze interesy w grę 
będą wchodziły. Chciejmy to 
zrozumieć, a wówczas napewno 
zbudujemy mosty, po których

będziemy mogli swobodnie zbli­
żyć się ku sobie; później ra­
mie przy ramieniu 1 dążyć do
lepszej przyszłości.
  _ • 5 T:__ ’ '■/£_ _

Duch jedności zatacza zdaje 
się coraz to szersze kręgi; lecz 
niechaj on nietylko nasze spra­
wy społeczne i polityczne óbej- 
muje, ale i nas samych. Niech 
swoje opiekuńcze skrzydła^rosto- 
czy nad naszą wolą osobistą i 
zmusi nas do rumieńców wsty­
du, żeśmy dotąd zdała od wy­
rzeczenia się własnych ambicji 
na rzecz dobra Ojczyzny. Jeżeli 
pozwolimy wniknąć duęhowi je­
dności w naszą myśl, “to nasze 
dotychczasowe bóle, rozpacze, 
ukoją się nim, jak balsamem 
koją się rany największe.

Skarżymy się wobec siebie — 
na siebie, a niechęemy zrozu­

mieć, że winni są wszyscy. Za 
dużo złego widzimy u braci 
swoich, a za mało oceniamy 
czyjeś zasługi i poświęcenie; I u 
siebie zaś złego nie widzimy 
zupełnie.

Wiara w własną niemoc i 
krnąbrność wobec samych sie­
bie, jak dwa czarne widziadła 
towarzyszą nam nieustannie w 
naszej wędrówce ku przyszłości. 
A przecież od nas samych zale­
ży aby było inaczej. Chciejmy 
tylko, a wiara nasza stanie się 
inną. Wierzmy w siebie — w 
własną siłę, moc i w własnego 
ducha. Przestańmy wierzyć w 
cudze mamidła, ćó jak iluzja 
przesuwa się przed naszemi o- 
czyma i złudnym urokiem za­
ćmiewa naszą własną indywidu- 
alność.

Niechaj tegoroczne święta bę­
dą rzeczywiście dla nas ś więtem 
wiosny, tej wiosny, po której 
zapanuje w Polsce jasne i 
słoneczne lato.

Z kół politycznych.
Stronnictwa, które wystąpiły z 

Rady narodowej, a mianowicie: 
Zjednoczenie ludowe, demokra­
cja polska i Liga państwości 
polskiej, stanowią t. zw. cen­
trum narodowe. Rokowania kon 
solidacyjne ze strony Rady na­
rodowej i Koła międzypartyjne­
go prowadzoną są bez udziału 
powyżej wymienionych stron­
nictw. Przedstawiciel tych stron­
nictw w wydziale wykonawczym 
Rady narodowej i w komisji

konsolidacyjnej prof. Garlicki 
wystąpił z obu tych ciał.

Po przyjęciu platformy konso­
lidacyjnej ma być nawiązany 
kontakt z centrum i o ile zgo­
dzi się ono na pomienioną plaf 
formę, nastąpi konsolidacja 
wszystkich ugrupowań politycz­
nych, oprócz partji socjalistycz­
nych. '

Z departamentu 
sprawiedliwości,

W tygodniu ubiegłym władz* 
okupacyjne zawiadomiły depart 
tament sprawiedliwości, żó yt% 
krótkim czasie sądownictwo' 
polskie przejdzie całkowicie m  
ręce departamentu sprawiedli-, 
wości. ‘ I- 

Tymczasem toczą się rokowa# 
nią co do szczegółów międ-y 
władzami niemieckiemi, austrjac- 
kiemi i departamentem.

Według przedstawionego pro­
jektu, wszystkie działy z wyjąt 
kiem sądów wojskowych i ad­
ministracyjnych objąłby depa: 
tament. ppon

Odpowiednią ilością funksin- 
narjuszów sądowych departa­
ment już rozporządza i w cją£Ą t 
paru tygodni może obsadzić ni-: - 
mi posady, poczynając od naj­
wyższych. Oczywiście prao* 
przygotowawcze jak nap,: .u o e , 
nie budżetu sprawiedliwość, w 
związku z całą machiną pań­
stwową, o znaczenie etatów, 
etc. zajmie czas pewien.

Puszczenie w ruch caie-jo a- 
paratu sądowniczego uskutecz­
nione byłoby, w pomyślnych 
warunkach w każdym raze bar­
dzo szybko.

a K wi ,
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l a  d o c h U d  „ R a t u f c i e  d z i e c i /
T E A I B  Z i m O H Y Ostatni Występ

M a r y  M r o z i r is k ie  j
W ZNiKOMlTYM ZESPOLE

|  we wtorek 29 maja, punkt, o g. 8 min. 15 wiecz. daną będzie wyborna komedja w 3 akt p t

S Z C Z Ę Ś L I W A .
Bilety sprzedaje księgarnia „Wiedza".

- - •« wnwaWZKai!-*. u ̂ .

Teatr Zimowy, Tylko 5|występów, Teatr Zimowy.

Edmunda Gasmskiego
zu&bomiteso artysty teatrów miejskich w Warszawie, afce v spóludzjałom

Aliny 6rytiCZ-IWieiewskiej Rafaeli Buńcza 'r‘SgUSrtB
wraz z własnym doborowym zespołem z 18 osób.

Miespfid%taiakl RozwodoweNiedziela 
dnia 3 czerwca

Poniedziałek J 2 J -« n ł i f i ł  *& 's • t^ * ^ "& 5• 
4 czerwca r. b. ™  9 ww f  ^  w jg
Komedja »  3 aktach Gaillacete i  de FJersa.

6 czerwca r. b. ?0li K0Hi@m
Krotochwil# w 3 akt, Blamentlwla i Kaldebargs.

Farsa » 3 aktach 
Btssona i Aarsa.

5 czerwir.b. Dama od Maksyma
Farsa w 3 aktach J. Feyadeaa:

Środa 
7 czerwca r. b. R  »  s  p  i i  t  £ n
d ram a t w spóicz. w 4 a k t. O s to i S u ln ic k ie g o  i  S t. W o to w - 
s k ie g j na t le  ces. dw oru  ros ., w W a rsz . g ran y  z o lb rz , suko.

Własne dekoracje i bogate kostjunij. Początek o g. 8 wiecz Szczegóły w programach Geny miejsc od 1 de 5,50 de nab. w ks. Wiedza
■sMMamkM. BWuaa x«v. .

Restauracja Park Sielecki
W pierwszy i drugi dzień Zielonych Świątek

K O N C E R T
dawniejszej orkiestry Milowickiej

Początek o<i <;odz. 5 po południu.

polecając się względom Sz. publiczn. pozostajemy z poważaniem
Plieger i Gertner.

Prapiizjum  Wlicioro- 
n  wSosnom

Obeęnie zbliża się okres wa­
kacyjny. Społeczeństwo miejsco­
we powinno być poinformowane
0 tym, có się dzieje w naszych 
uczelniach, a zwłaszcza o wszelkie 
go rodzaju kursach. Powinniśmy 
się koniecznie domagać, aby 
wszystkie szkoły ogłaszały swoje 
sprawozdania w cełu, że tak 
powiem, oddania pod kontrolę 
społeczeństwa danej uczelni. 
Obecnie zakończono pierwszy 
rok egzystencji, tak zwanego 
Progimnazjum Wieczorowego w 
Sosnowcu, ^pozostającego pod 
kierunkiem p. Józefa Pietrzyka.

Do Progimnazjum mogą uczę­
szczać ci, którzy ukończyli szko­
łę miejską, a z różnych powo­
dów nie mogą się kształcić da­
lej, lecz zmuszeni pracą swoją 
pomagać rodzicom do wyżywie­
nia i utrzymania rodzeństwa. 
Prowadzone są tylko dwie klasy: 
trzecia i czwarta. W tym roku 
prowadzoną była dopiero trzecia, 
a po wakacjach będzie prowa­
dzoną i czwarta.
H;W?'kłady odbywały się od 7 
do 19 godziny wieczorem w lo­
kalu 7-klasow. szkoły pp. Rzadk.
1 Poćk, w Sosnowcu (ul. Dębliń­
ska Ks 1) i prowadzone były 
przez: Ks. Roka, pp. Pietrzyka, 
Wittenberga i Domańskiego.

Na początku było zapisanych 
około 10 osób, do końca jed­

nak dotrwało zaledwie 10. Przy­
czyny takiego zmniejszenia się 
były następujące: zbyt późne 
godziny nauki, niemożność opła­
cenia 6 rubli miesięcznie, wy­
jazd kilku osób do tańszych 
miejscowości, za niski poziom 
umysłowy. Uczący się liczyli od 
18 do 30 lat, w czym większość 
stanowili mężczyźni.

Główny nacisk kładziono na 
język polski, arytmetykę i hi- 
stórję polski, przyczym nauka 
odbywała się w ten sposób, że 
do domu zadawało się bardzo 
niewiele, chyba tylko piśmienne, 
natomiast nauczycielowie wykła- 
li tylko, żądając od uczni na 
następnej lekcji powtórzenia 
wykładu. Sumienne traktowanie 
nauki przez uczniów, mała ilość 
dni świątecznych, skupienie umy­
słu, cisza bezwzględna, nieopusz 
czanie omal wcale wykładów, 
dały możność osiągnięcia daleko 
lepszych rezultatów, aniżeli w 
szkołach średnich tejże klasy.

Napisano więc wiele dyktand, 
ćwiczeń polskich i dokładnie 
zaznajomiono się z polską skła­
dnią i gramatyką i rozbiorami, 
przeczytano i opowiedziano: Pą- 
na Tadeusza, Konrada Wallen­
roda, Grażynę i Ogniem i Mie­
czem. Przy nauce historji pol­
skiej zwracano może mniej 
uwagi na wyliczanie dat i du­
żej ilości faktów, ile starano się 
wpoić miłość Ojęzyzny, dobre 
pojęcie całości historji, zami- 
wanie historji, poznanie jej ujem­
nych i dodatnich cech, dokładrie 
zaznajamianie się z mapką his­

torji i przygotowanie do ży­
cia obywatelskiego.

W tym stosunku traktowano 
i pozostałe przedmioty, Ucznio­
wie, prawie nie umiejący czytać 
poprzednio po niemiecku, mogą 
prowadzić niezbyt trudną roz­
mowę w tym języku.

Naogół starano się przyspo­
rzyć nie ludżi, umiejących bez 
zająknienia wyrecytować jakiś 
rozdział czy podział danej nauki, 
lecz dać społeczeństwu materjał, 
z którego będzie korzystało w 
pracy społecznej, obywatelskiej. 
Zaszczepiano zasady uczciwości, 
honoru, punktualności, obo­
wiązkowości.

Należy podnieść wartość ta­
kich jednostek dla Polski, które 
cały dzień pozostawały w pracy, 
a wieczory przez rok cały po­
święcały nauce. To nie są już 
byle jakie jednostki.

Tutaj podkreślić należy bez­
interesowność gospodyń lokalu 
i poświęcenie nauczycieli i kie­
rownika, którzy prawie za dar­
mo poświęcali swe zdrowie i 
siły, toteż sądzić należy, że w 
przyszłym roku Rada Opiekuń­
cza, Rada Miejska lub Macierz 
bliżej zaopiekują się powyższą 
i poprą jej usiłowania.

Jan Topór.

Rueli robotniczy 
w Anglii.

przedstawi świadectwa zwolnie­
nia z poprzedniego miejsca. 
Prawo to miajo niby na celu 
uniemożliwienie fabrykantom 
przeciągania robotników, w rze­
czywistości jednak sprowadza 
się do tego, że robotnik zostaje 
przykuty do swego miejsca. Da- 
iej robotnicy mogą uskarżać się 
na to, że ich zażalenia i żądania 
nie zostaną Zupełnie uwzględnia 
ne, oraz", że przedsiębiorcy nad­
używają prawa o pracy przymu­
sowej na własną korzyść. „Do 
tego należy jeszcze drożyzna i 
ograniczenie w użyciu napojów 
wyskowych" pisze rzeczoznawca 
z „Timesa", Robotnicy doszli do 
przekonania, że nie uzyskają nic, 
jeśli przynajmniej nie zagrożą 
strejkiem.

Angielska prasa imperjalistycz 
na zaczyna coraz bardziej nie­
pokoić się wzrastającym wrze­
niem zwłaszcza wśród robotni­
ków, pracujących przy wyrobie 
amunicji, gdzie coraz bardziej 
znikają Wpływy kierowników 
dawnych związków zawodowych 
„Times poświęca tej sprawie 
artykuł, pod tytułem: „Przemysł 
w niebezpieczeństwie", w którym 
stara się odnaleźć przyczyny 
grożącej katastrofy. Jedną z 
nich jest bezwzględnie niesłycha 
nie długi dzień roboczy i zbyt­
nia intensywność pracy. Następ­
nie, prawo o robotnikach, pracu 
Jjicych przy wyrobie amunicji. 
Tak np. żaden przedsiębiorca 
nie przyjmie robotnika, który nie

Spadek rubli.
Znany ekonomista rosyjski, 

prof. Tuhan-Baranowskij wydał 
nową pracę o wpływie wojny 
na finanse rosyjskie. W jednym 
z numerów „Rieczi", który do 
nas przypadkowo dotarł, znajdu 
je się autoreferat o tej książce. 
Przytaczamy z niego ustęp, od­
noszący się do spadku rubla.

„Emisja pieniędzy papiero­
wych w Rosji wzrasta stale w 
sposób tak gwałtowny, że już 
kwota 9 i pół miljardów rubli 
została osiągnięta i wkrótce 
przekroczy 10 miljardów. Jest 
to sześciokrotne powiększenie 
pierwotnej sumy z przed wojny. 
Taki stan stwarza pewne nie­
bezpieczeństwo dla przyszłego 
rozwoju ekonomicznego Rosji.

„Po wojnach napoleońskich 
rubel spadł do jednaj ęzwartej 
swej wartości nominalnej. Rubel 
więc zredukował się do dwudzie- 
sto-pięciokopiejkówki, ale wtedy 
ilość pieniędzy papierowych w 
obiegu była absolutnie nieznacz 
na w porównaniu z emisją obec 
ną. Oto w okresie od 1802 do 
1812 r. ilość pieniędzy papiero­
wych wzrosła z 230 do 645 mil 
jonów rubli, czyli powiększenie 
zaledwie potrójne w ciągu 10 
lat.

„Wojna pochłonęła już prze­
szło 25 miljardów rubli a ko­
niec jej nie da się przewidzieć. 
Czy po wojnie długi państwo­
we nie będą wymagały conaj- 
mniej dwuch miljardów rubli 
rocznego procentu? Skąd się je 
„weźmie...?"

Zygzaki
Przed biurem wyborczym ruch; 

Agitator z czerwoną opaską na 
ramieniu rozdaje odezwy:

— Towarzyszu! Tylko jedyn­
kę I

— A kiedy ja głosuję do 6-ej 
kurji.

— Właśnie 6-ta kurja głosuje 
na jedynkę.

— Niech mi pan głowy nie 
zawraca, w paszporcie mam na 
pisane najwyraźniej 6 kurja, 
chcesz pan, żeby mój głos unie 
ważnili, Niema głupich.

I wyborca na kartce wybor­
czej napisał liczbę 6.

— Ale ten pan komisarz wy­
borczy to sprytny chłop.

— Dlaczego?
— Ano naprzód przewidział 

i lewicy socjalistycznej napisał 
1, a enzeterowi 2.

— Cóż przez to chcesz po­
wiedzieć?

— To znaczy kto jaki miał 
numer, tylu ma radnych.

Dlaczego w takim razie 
lista lii nie ma trzech?

A! to tajemnica pana ko­
misarza.

Kronika.
Z Sosnowca.

Osobiste. Na skutek starań 
podjętych przez grono obywate­
li m. Sosnowca i Rady Stanu, 
dziś zostaliśmy zawiadomieni 
przez Departament spraw poli­
tycznych za Nr. 300, że b. re­
daktor i wydawca naszego pis­
ma p. Wiktor Monsiorski, prze­
bywający w obozie jeńców cy­
wilnych w Hawelbergu, zostanie 
zwolniony. Przyjazd p. W. Mon- 
siorskiego spodziewany jest w 
najbliższych dniach.

Stemplowanie bonów. De­
legowany przez biuro powiato­
we w Sosnowcu urzędnik, za­
jęty jest w miejscowym Oddzia­
le Banku Handlowego stemplo­
waniem bonów. Na bonach 
przykłada się stempel treści na­
stępującej: „Najwyższa wartość
obiegowa mk. fen.", w po­
środku pieczęć urzędowa i z 
drugiej strony znów napis: „Bez- 
zagwarantowania zapłaty i praw­
dziwości niniejszego bonu“ . Na­
pis ten jest bardzo słuszny, 
gdyż za prawdziwość i wartość 
bonów może tylko odpowiadać 
ta firma, która takowe wypuś­
ciła za pośrednictwem Oddziału 
Banku Handlowego.

Sadzenie karto fli. Pomimo, 
że maj dobiega już 4o końca 
sadzenie kartofli jeszcze się nie 
skończyło. Niektórzy nawet zwo­
żą dopiero nawóz na pola, inni 
zaś zaczynają na dobre sadze­
nie kartofli.

Na sekcję „Ratujcie dzie­
c i". Znakomita artystka scen 
warszawskich p. Mary Mroziń- 
ska, pragnąc wywdzięczyć się 
za gościnne przyjęcie, jakiego do­
znała podczas swego pobytu w 
Sosnowcu, w przejeździe z Dą­
browy do Kielc, daje we wto­
rek w teątrze Zimowym 29 ma­
ja ostatnie przedstawienie na 
korzyść nader sympatycznej in­
stytucji w naszem mieście, jaką 
jest niezaprzeczenie Sekcja do­
browolnego opodatkowania się 
pod hasłem: „Ratujcie dzieci". 
Odegraną zostanie nadzwyczaj 
wesoła komedja w 3 aktach p. 
t. „Szczęśliwa". Wspaniała gra 
zespołu artystycznego p. Mary 
Mrozińskiej, jak również szla­
chetny cel przedstawienia, bez­
warunkowo powinny wpłynąć 
na nadzwyczajne powodzenie 
tego wieczoru. Jakeśmy słyszeli, 
sprzedaż biletów na to przed­
stawienie już się rozpoczęła.

Konfiskata pieniędzy rosy j­
skich. Na zasadzie rozporządze­
nia o zakazie dokonywania trań- 
zakcji w walucie rosyjskiej, przy 
wykryciu większych sum w tej 
monecie, takowa zostaje kon­
fiskowaną i sporządzane są od­
powiednie protokuły. Wobec te­
go dokonywane są również re­
wizje w poęiągach kolejowych, 
celem wykrycia spekulantów, 
wyjeżdżających po skupywanie 
drobnych i innej waluty.

Święta u fryzjerów . W pierw­
szy dzień Zielonych świątek, jak 
również i w uroczystość Bożego 
Ciała, wszystkie zakłady fryzjer­
skie w naszym mieście będą 
zamknięte przez cały dzień.

Z Dąbrowy. Zarząd miejski 
w Dąbrowie postanowił udzie­
lać zezwolenia na osiedlanie się 
w Dąbrowie wszystkim osobom 
bez różnicy wyznania tylko w 
wyjątkowych wypadkach — a 
to z pobudek trudności apro- 
wizacyjnych.

Każdy nowy przybysz musi 
złożyć Radzie miejskiej podanie 
o pozwolenie. Czy to jest słusz­
ne i czy to nie daje powodu 
do dowolności — to inne py­
tanie.



3. I S K R A  — niedziela 27-ego maja 1817 roku.

T E A T R

w Sosnowcu,

Tylko 3 dni! Od soboty 26 maja. Świąteczny program!

w a ii t ta r ai I c a
c z y ł i

u 1 o n o w i A f e r z y ś c i
dram at detektywny w 5-ciu częściach.

Nad program.

Budowa kolei w Kanadzie.

A to się nabrali komiczny. 

Ceny miejsc zwyczajne.

Z karty żałobnej. W dniu 25
b. m. zmarł te ść  znanego w sze­
rokich kołach naszego miasta p. 
Józefa Drzewieckiego, ś. p. Adam 
J ó ze fo w icz . Pogrzeb odbędzie s ię  
w  p on ied z ia łek  d. 28 b. m. o  
g o d zin ie  ,6-aj wieczorem z koś- 

* J o la  p arafja lh ego  w Sosnowcu.
O gólne zao ran ie . W ponie­

działek 28 maja o g. 3 popoł. 
\v  sali Związku Żelaznego na 
pogoni odbędzie się ogólne wal- 

j.ue 2 - ' ranie członków Polskiego 
Związku Zawodowego robotni­
ków przemysłu górniczego. Po­
czątek zebrania w pierwszym 
terminie o g. 3 popoł., a wra- 
zie nieprzybycia dostatecznej 
ilości członków na oznaczoną 
godzinę, to tegoż samego dnia 
o g. 3 i pół w terminie drugim, 
które będzie uważane za pra­
womocne. Prawo wejścia mają- 
tylko członkowie Związku gór­
niczego za okazaniem przy wej- 
ciu książeczki członkowskiej i 
ci będą tylko obradować i za­
bierać głos.

Cztonkow'a opłacający skład­
ki do dnia wybuchu wojny ma­
ją prawo udziału w zebraniu.

Zakaz wywozu zło ta  i sr-a 
bra. Na zasadzie rozporządzania, 
zamieszczonego w Nr. 74 ,,Grzę­
dowego Dziennika" zabroniony 
jest wywóz srebra i złota pod 
wszelką postacią. Szef Admini­
stracji upoważniony jest jednak 
pozwalać w poszczególnych wy­
jątkach na uwolnienie od tego 
zakazu.

Z a r z ą d

Stowarzyszenia Właścicieli Nieruchomości
m. S o s n o w c a

nabył od władz okupacyjnych podatki skarbowe za lata 1913, 
1914 i 1915, składając jednocześnie kaucję w papierach pro­

centowych gwarantujących terminową wpłatę należności.
Wobec tego Zarząd zwraca się do wszystkich pp. właści­

cieli nieruchomości, aby we własnym interesie bez najmniejszej 
zwłoki wpłacali zaraz po otrzymaniu wezwania w 1 Kasie Poż.- 
Oszcz. ul. Małachowskiego Ne 11 w godz. od 9 Uk> 1 w połud­
nie przypadającą ulgową należność.

O p t y k  Oskar Einhorn
S O S N O  w i o  E  

Modrzejowska 4, róg uł. 3 M aja (wprost dworca kolei W.-W.)

Skład aparatów  i przyborów fotograficzni eh.

Teatr i Muzyka.
Teatr Zimowy. Zespół ar­

tystyczny pod kierownictwem p. 
Władysława Bernatowicza, w sa­
li teatru Zimowego wystawia 
w sobotę 26 maja na dochód 
drużyny harcerzy polskich im. 
Henryka Dąbrowskiego 3 akto­
wą komedję kontuszową p. t. 
„,Książe Radziwiłł — panie ko­
chanku" i. J . Kraszewskiego.

W niedzielę 27 maja o g. 4 
popołudniu głośny dram at hi­
storyczny w 5 aktach p. t, „Jan  
Kiliński", a wieczorem o go­
dzinie 8-ej „Rosyjscy łapowni­
cy" sztuka w 5 .akt.

W poniedziałek 28 maja o g. 
*4 popołudniu „Szpieg" 3-ch akt. 
dram at historyczno - narodowy, 
wieczorem zaś „Los się mści" 
dram at w 4 akt. miejscowej 
-autorki H. Plawner, dochód z 
przedstawienia autorka przezna­
cza Ra. biedne dzieci.

Udział w przedstawieniach 
przyjmują pp.: Walewska, Or­
łowska, Adamowicz, Gloger, Ber­
natowicz, Jędrzejkiewicz, Pilich 
* inni. Bilety na przedstawienia 
popołudniowe o połowę tańsze.

W sali Związku Żelaznego 
na Pogoni. W niedzielę d. 27 
b. m. o godzinie 8 wieczorem

sali Związku Żelaznego na 
Pogoni odbędzie się wielki wie­
czór operowy znanej primadon- 
ny opery warszawskiej p. Marji 
Kamińskiej-Latoszyńskiej o na­
der bogatym i interesująęym 
Pmgramie.

P. Marja Latoszyńska za­
szczytnie dała się poznać naszej 
Publiczności w wielkim koncer­
cie „Lutni" w „Stabat Mater" 
“ ossiniego, a w ostatnich cza­
sach zbierała zasłużone laury w 
Piotrkowie i Częstochowie. To 
rsż przypuszczać należy, że nie­

dzielny koncert świetnej śpie­
waczki spotka się w mieście 
naszem z należytym uznaniem 
miejscowej publiczności.

W koncercie przyjmuje udział 
jako akompanjatorka p. Marja 
Gayczakóutna. Bilety w cenie 
3, 2 i 1 marek są do nabycia 
w Cukierni Warszawskiej.

T ea tr  O aza. Od soboty d. 
26 bm. wielki program świątecz 
ny, na który złoży się wspaniały 
obraz, prawdziwe dzieło sztuki 
kinematograficznej, pt. „Awan­
turnica — czyli Salonowi Afe­
rzyści" dram at detektywny w 5 
częściach i inne piękne nad 
program obrazy.

T ea tr  M om us na  Pogoni.
W niedzielę d. 27 bm. dem on­
strowany będzie na ekranie 
piękny obraz pt. „Przestępstwo 
baronowej" i inne, nad pro­
gram na scenie „Nitouche" ope 
retka komięzna.

W poniedziałek d. 28 bm. 
na ekranie .„Zasłona szczęścia" 
dram at i inne ładne obrazy, na 
scenie „Piosenki Tyrolskie" ope 
retka komiczna w 1 akcie.

Laboratorjum Kozielskiego 
wykonywa wszelkie analizy 
chemiczne mikroskopowe. 
Sosnowiec, ul. 3-go M aja 22.

b. zamożna mając pretensje do 
ojca panny młodej o niewypła­
calność czynszu, zamknęła 
drzwi sieni w chwili, gdy cały 
orszak udał się powozami do 
kościoła. Gdy orszak weselny 
powrócił, zastał frontowe drzwi 
zamknięte i zmuszony został 
wejść do miąszKania bocznym 
wejściem z drugiej ulicy.

Specjalny dział hurtowy 
dla fachowców.

U W A G A .  Przy składzie 
urządzono ciemnicę i labo­
ratorjum dla Wygody P. P. 
amatorów fotografów, z cze­
go korzystać mogą bezpłatnie.

O grom ny wt)bór 
barom etrów .

2 Grodżca.
Odbyło się u nas serdeczne 

pożegnanie obywatela Adama 
Świtalskiego, który wstąpił do 
wojska polskiego i' został prze­
znaczony do warsztatów m echa­
nicznych w Ostrowiu. Obywatel 
Switaiski pozostawił po sobie 
miłe wspomnienie, pracując na 
polu społecznym jako członek 
Narodowego Źwiązku Robotni­
czego od początku istnienia w 
Zagłębiu organizacji. Na ucztę 
pożegnalną zebrano wśród ko­
legów marek 48 -— które oby­
watel Świtalski przeznaczył na 
rzecz chorego kolegi w Sosnow

przeprowadził się
na ul. Małachowskiego Na 11

(dawniej Fabryczna) 
w  ef ieyn ie  poprzecznej na II piętrze

Przyjmuje od 5 —- 7 popoł.

I t E W Z E  D E N T Y Ś C I

Ze/ja perelm iR .wa

Rega feretmaaovna
p rzep ro w a d ził* ) s ię  

na ul. MałachowskiegoNs 11.
(dawniej Fabryczną)

w p o p rzeczn e j o fio y a ie  n a  II p ię trz e . 
Przyjmują od 1 0 —1 i otf 3 —6 popoł

Prywatne mieszkanie przy al. Warszawskiej Na 8 II p.

I |
z Będzina Ad w. Przys.

Napad przemytników. Z
wtorku na środę w nocy trzech 
urzędników Izby Skarbowej w 
Łazach chciało zatrzymać całą 
bandę przemytników, usiłujących 
przemycić toWar przez linję ko­
lejową. Dwuch uzbrojonych prze 
mytników idących na czele ban­
dy rozpoczęło strzelaninę, ra­
niąc finansistę p. Karczmarczy­
ka nader niebezpiecznie w 
brzuch. Drugi finansista p. Tor- 
bus otrzymał postrzał w prawą 
dłoń. Sprawcy napadu z prze­
mytnikami zbiegli. Rannego 
Karczmarczyka przywieziono do 
Dąbrowy, gdzie umieszczono go 
w szpitalu Św. Anny. Są poważ 
ne obawy, czy rannego da się 
utrzymać przy życiu.

Finansista Torbus i Karczmar 
czyk pełnili-dłuższy czas służbę 
na moście będzińskim. Zwłasz­
cza ostatni dał się poznać, ja­
ko człowiek prawego charakteru 
i bezwzględnej luczciwości. Ła­
godnością i taktem  potrafił zjed 
nać sobie w krótkim czasie w 
obcych dla siebie stronach wie­
lu przyjaciół, wśród których 
wieść o napadzie wywarła pio­
runujące wrażenie.

Także zem sta . W ubiegłą 
niedzielę wieczorem odbył się 
ślub p. K. Właścicielka domu

S o sn o w ie c ,  D ęblińska 11 
od  3  i p ó ł — 6  pop.

w czwartki w Sądzie Okręgo­
wym w Bądzinie.

Ochronka R M O.
w Grodźcu

przyjmuje dalsze obstalunki do 31 m aja na kwiatek kwesty

„Ratujcie dzieci".
Zgłaszać się proszę pod adresem  Marji Ciechanowskiej, Gro­
dziec, poczta Sosnowiec. — Z powodu podrożenia rriatefjalów 

1000 drobnych kwiatów po 4 rb. większe 1000 po 5  rb„

W Sosnowcu." „TEATR ZIMOWY* W Sosnowcu,
Towarzystwo zjednoczonych artystów pod kierunkiem Wł. Bernatowicza.

W i e l k i  ś w i ą t e c z n y  p r o g r a m .
Sobota, o godzinie 8 wieczorem, 

na zw iązek D, H. P  szkól lądowych im ienia Henryka Dąbrowskiego

„Książe Radziwiłł (Panie kochanku)
'  komedja kontuszowa w 

Niedziela, o god zin ie  4 popołudnia

99J  a n  ML * 1 1 A m  k
(szewc warsaawskl). 

dr. historyczno-narodowy w 5 a k t w 7 odsłonach. 
Niedziela, o godzinie 8 w ieczorem

„Rosyjscy Ł apow nicy"
sztaka w 5 aktach O strow skiego.

Clwaga! Ceny miejsc: na w ieczorne od 4 mk.

3-ch  aktach J. Kraszewskiego!
Poniedziałek, o godzinie 4 popołudnia

„M % W E m
dramat historyczno-narodow y w 4  aktach W. B. 

Poniedziałek, o godzinie 8 |w ieczoren i

m ś c i *
dramat w 4 aktach Heleny Plawner.

Czysty zysk autorka ofiaruje na uleź®możne redzie/, 
do 50 fenigów, na popołudniowe do połowy zniżone.



i

ću. Życzymy koledze Świtalskie- 
Inu podwodzenia na nowej służ 
jsie dla Ojczyzny.
' W ystaw a rcfcćt i pópis dzie 
■£! Ochrony R. M. O. w Grodż- 
cu odbędzie się w Niedzielę

4-Mg^£-'R  A medzieia■•■»^gy:maja-'T9i7- roku. M  120.

dnia 27 i>. fn. po. Nieszporach,
0  czem zawiadamiając, zaprasza- 
ją życzliwych dzieci, ochraniarka
1 opiekunka.

Wejście płatne na dochód 
ochronki,

Kómuniirat niemiecki.
BERLIN. Z głównej kwa 

tery donoszą;

Zachodnia widownia wojny
¥  odcinka ¥ytsch  I na 

fdtnocny wschód od Hrmcn- 
ticrcs odrzaciliśmy Im iel­
skie oddziefy wywiadowcze.

Pod Loos wtargnęły siły 
angielskie w .nasz najhar­
dziej naprzód wysanięty rów, 
skąd zostały odpędzone 
kontratakiem. W jednem 
miejsca jeszcze toczy się 
fc>a!ko.

Na północny zachód od 
JBallecourt spełzły na niczcm 
wypady kilko angielskich 
kompanji.

N a-pćłnoc od Craonelle 
i no zachód od drogi Cor- 
ł»eny Potavct złamały się 
wieczorem wśród strat częś 
ciowe ataki franca zów.

Wczoraj zestrzeliliśmy 10 
nieprzyjacielskich samolo­
tów.

Rada robotnicza m a  zostać 
powszechną redą krajową,
STOKHOLM. Obradujący w 

Petersburgu kongres delegatów 
z frontu powziął uchwalę, stwier­
dzającą, że nigdy jeszęze zaopa­
trywanie wojska nie było tak 
złe, jak teraz. Kongres żądą prze­
kształcenia się Rady robotniczej 
w powszechną Radę Krajową, 
oraz konfiskaty wszystkich dóbr 
klasztornych.

•Szef sztabu rosyj* 
skiego.

SZTOKHOLM. Szefem rosyj­
skiego sztabu generalnego mia­
nowany został gen. Minut (?). 
Gen. Bielkiewicz mianowany zo­
stał dowódcą 7-ej armji.

Wschodnia widownia wojny 
Front macedoński.

Sytaacja niezmieniona.

Zmiana ambasadora.

ia w miastach

BflZYLE/V Biuro Reutera do­
nosi z Petersburga, że rosyjski 
ambasador w Paryżu Izwolski 
mianowany został ambasadorem 
w Londynie.

prowincjonalnych.
 SZTOKHOLM. Według infor­
macji Pet. Ag: Tel: we wszyst­
kich guberniach panuje zupełna 
ąnardhjaV 

¥  dzi&ńniku „symferopoiskiffi^ 
okazała się dość ekscentryczna 
#dezwa, podpisana przęz „*ło- 
dziei zawodowych", doradzająca 
Judn^ci zerwać ; ? metodą są­
dów doraźnych nad złodziejami 
oraz linczowania ich, gdyż W 
przeciwnym razie „złódżieje za­
wodowi" grożą spaleniem całego

sijIz wcmeripsO IHfiM ms f W Tambowie pijani zomierze
iabili naczelnika powiatu Ouleh-
‘:ą. -f’v ' 99 0C0{ !

Poseł Abrahamowicz ustąpił 
z koła polskiego.

WIEDEŃ. Poseł Abrahamowicz 
wystąpił z prezydjum Koła Pol­
skiego, którego wice-prezesem 
był od Szeregu lat.

t Arc$Htłiqże pretnjerem 
. węgierskim.

b ; dbno- i
si z Wiednia, źe zamierzono po

i

;vd*rzyć. stanowisko węgierskie­
go prezesa ministrów arcyksię- 
cju Józefowi. Kandydatura ta 
datuje1 się z czasu bytności ce­
sarza w Buddpfeiszćie f  Badeńie, 
gdzie przyjmował na audjen-

niektórych przywódców 
opozycji. Andrassy i Aponyi po­
lecili arcyksięcia Józefa na po- 
mienione stanowisko, jako cie­
szącego się zaufaniem tak wię­
kszości jak mniejszości i zdolne 
go do wyrównania swemi wpły­
wami osobistemi przeciwieństw 
zasadniczych i osobistych pcmię 
dzy partją rządową a opozycją. 
Na dzisiaj cesarz wyznaęzył au- 
djencję hrabiom: Andrassy, Apon 
yj, Carolyi i Adelarowi Zichy.

Królowa M adagaskaru zm arła.
ALGIER. Królowa Madagaska­

ru Ranavalda zmarła w Embe- 
lis.

3 inteligentne
j*«e t ł i  i iy e l i .  mog« pr«yg»t»»aa j® |* 
k poszukają p on d y ns wyjazd aa wiaU  
lab aaueiyeialki rakót aa peaq*. Wiada- 
jbośó w Kedakeji.

Socjaliści amerykańscy.
WASZYNGTON. Sekretarz sta­

nu Lansing zakomunikował, że 
nie będą wydane paszporty tym 
osobom, które mają zamiar 
udać się na socjalistyczną kon­
ferencję pokojową w Stokholmie,

SkraoHono
kawa-Oazcathaleiewage (Targowa 11) 
wyd»ń% aa imi« Aaay lapaayrakiaj aa aa*’ 
mę 608 rnbli. Ogloizeuem sialejsEjm aula. 
wajBia sią wirtotó kiiążki. Oatnaaaaia 
pncalaioBO,

Jest do oddaniu
W Ty flisie mordy i' kradzieże 

stały się plagą codzienną.
W Saratowie zbiec zdołało 

500 jeńców wojennych.. W Sa­
marze rozkradzione zostały 
wszystkie zapasy spirytusu, na­
gromadzone do ęelów. przemy­
słowych. Rozruchy uliczne pow­
tarzają się tam codzień. Miejsco­
wa Rada robotnicza wydała za­
kaz ukazywania się na ulicy 
podczas nocy.

— —— v:
Pnesi eole M

BUDAPESZT. Hf. Aponyi i hr. 
Andrassy zawezwani zostali do 
cesarza ha audjenćję. Mdją być 
wezwani jeszcze i inni przedsta­
wiciele różnych p,aftjł!> Węgier­
skich.

A s q u i t h
zwolennikiem pokoju.

Rpteka SS-óW V. Kośelńskiego 
Warszawa, Karmelicka 21 

Krem ed świerzby
„ S C A B 1 G S A “

B. Borkowskiego.
Cena z przesyłką i opak, 4 marki 

Główny skład na prowineję:
Rpteka F, Więckowskiego, 

Warszawa, Marszałkowska F& 110, 
f t ’Borkowski- 

wysyła za granicę i na prowincję 
zaraz po otrzymania neleśnosct

■& własaośi daieeke 6 tygiialiw* sMsj*, 
eayk. al. Wiejaka 41.

Jest so w y ra jęc it
1 1 pół morgi grohta przy 
łkiej w  Sielcu pod ogród 
koniem i szopami na czas 
Od i lipce zapad, a ziemia o 
b. r. Wiadomość Starososn 'eieck' 
l* ill p. a gosp. doma.

Do sprzedania
BERLIN. Amsterdamski kore­

spondent „Yoss. Ztg." dowiadu­
je “Się, że londyńskim sferom 
dyplomatycznym oświadczono 
poufnie, że Asquith i Mac Ken- 
na są zwolennikami idei pokoju 
i prowadzili narady z osobami, 
mającemi wyjechać do Rosji. 
Obaj są zdania, że życzenia po- 

, kójówe Rosji winny być popie­
rane przez Anglję, aby tą drogą 
utrzymać Rósję nada! w roli 
sprzymierzeńca. Od Ameryki li­
berałowie angielscy nie wiele 
się spodziewają, Maę Kenna na­
wołuje do ratowania angielskie­
go gospodarstwa narodowego, 
które wymaga szybkiego zawar­
cia pokoju. Czynione są przygo­
towania do rokowań dyploma­
tycznych pomiędzy entente’ą a 
Rosją. j•;vv< 'v r j \ ; <:

Szkoła rękodzielnicza,
kroju, haftu i robót irtystyci.
N . S ł o d k o w s k i e j ,

Sosnowiec, ul. Miła przy Alei.

lortepjen nowy Bechsteina, pianola, 
•brązy, dzielą naokowe. żelazna ka­
sa i In. rzeeży. Wiadomość Staroso-> 
snowiecka M 18 III p.

Hri 1 Itnna mośe być d0UU I l i p u i t  najęcia lokal zło-

Przy szkole otwarto pracownię, ra- 
tynowanej mistrzyni Warszawskiego 
Cecha. Sprzedaje formy i miaryj 

Slojd dla ochroniarek. 
Przyjmuje aczenice biedne darmo,

żony z 8 pok. i kach. i wygodami s 
.meblami lub bez na III p. w d. 1& 
przy ul. Slarososnowieck ej.

Subjekt ras. Płata tygsdaiawa 1&
nk. Daimaa, Szanawaka 15.

  r a n i A i . k ^  izraelitka pragnąca,
1 a i l l O I f K d  nabyć praktyki biu-

Drobno ogłoszenia I ao^otert,.^"**

| |  In r łg  iiteli|«ataa panienka pragaę- 
IllfU U a łaby przyjąś niejsoe ś» śz le-

Basowe króliki
ssanowieoka 98

•i, zaajęea eokalwiek paapeśarstwa aaj- 
ekftalaj na wieś- Oferty pad A. N. da re­
da ko. .Iskry*. Do sprzedania, i r ^ i i
k o c i a k
drzejowska.

haadal Wal- 
skłega. Mo-

kaai. Palsaaiatr z rurami wadiami 5 ai i 
parawami 1 > pil aaia yo 24 mtr. dłaf.3 
Liny aysawaaa pa Zt mtr dług. 
Wiadomość kaawr wyuiaay A lebaskiaga.

j E * o d e s z ! w  y  d r e w n i a r *  e
oboasy ręcznej roboty i pudełka do cygar I cygaretek poleca po cenaob 

' najniższych fabryka drewnianych wyrębów.
n i E C r r ó Ł f t W R  ¥ Ę G R O ¥ i ę Ź a ,  Wirszaura BelwiUer,

Wszelkie zdmówienin aprnszo się nadsyłać pod adresem:
, . f y c  > . Przedstawiciel na całe Królestwo i Litwę 

A dam  C okieroztw jn, Warszawa, Jerozolimska 58,12 s.

gataire i resztki kardat- 
DlDIlAIldl talia. Tamia mydle de­
bra da praaia Ta.gawa 4 1 pietra.

8 nfllflli 1 *1*1* daic sala da> 
| J U f t U I  wyaajaaia ad i  Lipa*,,.

Sterasosaawieoka 10.

Łazienki Sosnowieckie

S Y
d o  F o c h o k v « j  S z l < c ł v j  H a n d l o w e j

(typ akademji przygotowującej zastąp urządników 
państwa polskiego) By. Zajączkowskiego w SśSllWCft
ulicą Kołłątaja 3, r o z p o c z ą t e

W tyak daiaak zeataaó atwarta kipiała reset 
ae w JSryaiay. lila dam abaeaia wjEiaazaat 
gadiiiay ad 8 da 5 papełudaia Adras alt 
aa Stara 10, dajśaia prssea dliee . fiaapciiit 
kg. Paaiawat aia peaiad* eip adpawiad- 
aiaj Admj«l»tnsji kąpiel* addam w dner- 
tawfl. :

Liczba uczni ograniczona. Prospekty i warunki na 
i  miejsep. Rok szkolny rozpoczyna się I-go lipca.

Do wynajęcia iiS'IVV;;
Wapflaq ae. 8  p i ( t m  4 pakaja a kiehoift 

j 3  s  kiekaię t  wiealkianii wygadaai aa 
ś|daaie mata być pełąeieaa. Wiademaśd .»■•
anjfcą Waretaweke. S. ’..

K I N O

„S/inks"
w Sosnowcu.

Sensacja! P rogram  nadzw yczajny. Od wtorku 22 do 28 maja włącznie 1917 r
Wielkie dzieło życiowe w 5 częściach, długości 2000 mętfów p.- t.

W .ewi

r z e s z n i c a
W roli tytułowej występuje słynna artystka premjowana piękność

M I  A  M A Y ,  -mm ■' r\F\ ,wc
M| : 1 —

Śmiech! Nad program; Humorf

Z a  w e l e

d o 6 r  e g  o /
wspaniała.. komedja....

e m m t .  - n % -

r

Pogoni, Nowo pogoóska 30.

W niedzielę, dnia; 27, mają,jl917 rokui 
P rzestępstw o  baronow ej z BaskerYilhi —- drańi. w "4 częśc. 
Dwaj w ie lb ic ie le—  komedja. Rytm iczne rysunki — natura. 

Przeistoczenie ja j —- natura.
Bad program . — — — — . — Na scenie.

Ptf I  T  O  U  O  I I  « 0
operetko komiczna p rzez  fVeilhfić‘a i flilandm  liraźyka Heruego.

Sony miejsc aw yciijn e. —  F o cż itek  przedstaw ień o Z  i pól, &1 pól i 8 i pół;

W pbniedziąłek, dnia 28 maja 1917 roku.
Zasłona szczęścia - -  dramat. Sportow a dziewczyna — kom.. 

Chińska trupa  — natura. Pszczoły — naukowy.
Nad program. — — * — Na scenie,

P I O S E N K I  T Y R O L S K I E
operetka; kom iczna w l-nym akcie.

iCeuy miejsc zwyczajne. ijociijtek przedstawień o 2 i, pót, 5  i pól i S i pól
mi

Redaktor odpowiedzialny i wydąwca Ryszard Monsiorski.
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej m. Sosnowca.

D rukarnią Ryszarda Monsiorskiego.

Ci D i



W czasie od 30 maja do 23 czerwca r. b. odbędzie się w 
Sosnowicach o g ó l n o  szczepienie ospy według niżej pomieszczę 
aego planu.

Do szozepieDia winny stawić się następujące osoby:
1) w szystkie dzieci urodzone w roku 1916,
2) w szystkie dzieci urodzone w roku 1917,
8) wszystkie osoby„które były szczepione b ez skut*  

k u  w okresie 4 ch ostatnich lat.
Zwolnieniu od szczepienia ospy podlegają tylko te osoby,

które .
a) udowodnią zaświadczeniem Łokarskiem w paszporcie, 

lub posiadające odpowiednie zaświadczenie, zawierające naz 
wigko i miejsc® zamieszkania szczepionego, źe obowiązkowi 
szczepienia ospy uczynili zadość,

b) mogący udowodnić zaświadczeniem lekarek,em, ze 
szczepienie ospy przedstawia niebezpieczeństwo ich Zyoiu
i zdrowiu. , .

Osoby, podlegające szczepieniu ospy obowiązane są zgła 
oić się w oznaczonej g o d z in ie  w lokaiu na ten cel p rze-  
zu aezen ym  d la  o k r ę g u  k o sB isa r ja ta , który zamieszkują. 
Osoby, którym ospa zaszczepiona, winne rgłosić się w tymże 
samym lokalu, gdzie im ospę szczepiono i w oznaczonym ter 
minie dla oględzin i przedstawić swój p a sz p o r t, jeżeli takewy 
posiadają, jak również k a r t k ę  z  n s m e r e m  porządkowym, 
która im przed szozepieniem wręczoną została.

W ła ś c ic ie le  dom ów  I zarząd ząjący  s f e m i  o so b iśc ie  
od p ow iadaj*  z a  to , aby w szyscy  zamieszkali w domu pcd  
dali się szczepieniu ospy — ich obowiązkiem jest zmusić 
wszystkioh de stawienia się w oznaczonym terminie w loka u 
dla szczepienia wyznaczonym i podać odpowiednim komisarja 
tom nazwiska tych, którzy polecenia nie spełnią i szczepieniu  
się nie poddadzą.

Szczepienie ospy załatw i* ałę b e z p ł a t n i e .
SR w racam  u w sg e  n a  to, że  e io b y , k tó r y m  w  ro k u  

.zeszły m  z  J a k ic h k o lw ie k b a d ż  w zglcdO w ospy n  e  **■ 
szczep iano , m aja »bee*»te m ożność to n ap raw ie S, ze cs, 
k tó r z y  od szczep ien ia  s ię  u su n ą , k a ra n i będą p tęn ięz  
n ie  do * 0 0 ©  m a rek , a  bo cztero m iesieern em  w ie z ie
u lem . ,

Właściciele i rządcy domów, którzy nie zastosują się do 
powyższego rozporządzenia, karani t ą ią  grzywną do 500 ma 
rek, albo też sześciotygodniowym  aresztem.

Ospę szczepić będzie lekarz miejski D r . D y ssy m o n t .
V. * ' t «

Plan szczepienia ospy.
Dla mieszkańców Term in »gcgepienla~ {Termin oględzin[ Lokal

I KomUarjat*

II K om iserjata

III K om isarjata

IV K om lierja ta

V kemlsarjata

VI i VII KoraUar.

31 Maja i i Czerwca

S i c  Czerwca

11 i 12 Czeraca

80 I 21 Czerwca

22 i 23 Czerwca 

30 Maja

8 i 9 Czerwca ! ul. Modrzejomska 2 
dom W eińreba I p

U  i lS  Czerwca ul. A odrzejowska 2 
dom W einreba I p

18 i 19 Czerwca

23 20 27 28 
Czerwca

S i 4 Lipca

i® 3 kom isarjaeie 
ni. O rla d. Bendora

w IV kom isarjaeie 
ulica Wawel N* 3

ul; Katarzyny M 3

14 i 18 Czerwca ITodrzejowska Ki 2 
dom W einreba I p.

Sosnowice, dnia 22 maja l9ir r.
Nadbarmistrz

!  f t  n  z  e  f «

.. Baran i J. Edelman
S o s n o w ie c ,  K o ś c ie ln a  9 .

Z a k ł a d  r o w*e r ó w£
Wykonywa reperacje 
rowerów wszystkich 
systemów, przeróbki 
emaljowanie i nikło- 
wanie oraz skład czę* 

ści zapasowych 
do tychże.

W y k o n a n i e  s z y b k i e  i  s t a r a n n e ,

Najwyższa 
wygrana w
szazęśli- 
wym wy- 

padku

jedni
marek.

M i k

ntzticla.

Wygrane

gw aran­

tuje

państwa.

1-sze ciągnienie od 7 do 9 czerwca.
Wspaniałe szanse wy­

grania przedstawia
przez miasto Hamburg gwarantowana 

Wielka loterja pieniężna w któroj
13 miljonów 731,000 mk.
napewno musi być wygrane.
Największa wygrana w szczęśliwym 

wypadku wynosi

jeden miljon Mk.
305.000
303.000
302.000
301.000
300.000
200.000 
100,000
§0,000 
80,000 
70,000

Oprńez tegd przypada do wylosowa­
nia wiele wygranyoh po Mk. 60,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 20,000, 10,000 
i t. d,

Wogól# loterja składa się ze 100,000 
losów, z któryeh 86,020; a zatem wię­
cej jak połowa w oiągu 7 iu ciągnień 
stopniowo wylosowaną być musi.

Z tej nadarzającej sic okazji, powi­
nien każdyi skorzystać, aby w ebeo- 
nych ciężk eh ozasach prędko dojść do 
majątku.

Wysyłam losy de I ciągnienia po 
urzędowych eenaeh ;

w z g 1 ą d n i e

Marek 900,000 M arek
„ 890,000 •
„ 880,000
„ 870,000 „
„ 860,000 „
„ 850,000,
„ 840,000 . ,,
w 830,000, ”,
„ 820,000
„ 810,000 e»»

Mk. 10 Mk. 5 *. Mk. 2.50
za cały za pół za ćwierć

los. losu. losu.

za poprzedniem nadesłaniem pienię 
dzy przekazem pocztowym

Urzędowy plan losowania zaopatrzo­
ny pieczęcią państwową, w który* 
oznaczone będą kolejne ciągnienia i 
wyszczególnione dokładnie wygrane, 
przesyłam na życzenie gratis i franko.

Każdy biorący udział otrzyma urzę­
dową tabelę wkrótce po odbyte* ciąg­
nieniu.

Wygrano będą natyohmiast wypłaca 
no pod gwarancją państwową. 
Zamawiać upraszam natychmiast anj 

później do 6 czerwca.

(M u lH u k u k ir s w .,
Kantor bankierski
Hamburg. (1206)

Sztzepieniu i oględziny odby»ać aię będą od g. ? do © 
wieczorem v  dniach wyżej przytoczonych.

Od godziny 5 u  dniach szczepienia zapisywać się będzie 
mających się szczepić do wykazóa? i wydawać im kartki po 
rządkowe.

Każdy poddający się szczepienia musi być zapisany do wy 
kaza i otrzymać kartkę porządkową.

ftkarz-tałysła
A  S U V A

K u r s y  B u c h a l l e r y j n e
Fr, Sikorskiego w Sosooweu uf. Warszawski 10.

przyjmują zapisy kandydatów do 1 czerwca r. b. 
w poniedziałki, środy i piątki od 5 do 7 godz. wiecz.

Program na m iejscu. — — Nuka gruntow na

1 ii. i i i j i  1
T r z y l e t n i e  K u r s y

S e m i  aa  r j u m |Ć a u c z y  cle ! s k t  cg  a
w  D ą b r o w i e  u l .  3  3MLs ł j»  JV* l p ,

przyjmują zapisy kandydatek codziennie w godzinach szkolnych. 
Egzaminy w stępne 29 m aja, a po w akacjach 30 s ierp n ia

oprawek patentowanych

Optyk - M echanik

I. M a n e l a
Snmwitt, Iflodrzejowska 1-
Ściśle dopasowywani 
na poczekaniu Sz, KH- 
jen tell wg. recep t lek. 
wszelkie kombinowane 
cylindry taniej 23 proc. 

nić wszędzie.

z  3 -  o i  i> l e t n i c y  

g w a r a n c j ą .
UWAGA.; Zakład .optyczny mie­

ści się w domu Ho­
telu ‘ Warszawskiego.

O g ł o s z e n i e .
Komisja Żywnościowa R. M, O. w Sosnowcu, podaje do 

wiadomości, iż w dniu 27 b. m. z powodu uroczystych świąt skle­
py nie będą czynne. W poniedziałek * dnia 28 b. m. sklepy Dędą 

czynne jak zwykle w niedzielę, t/ j. od 8 do 10 rano.

M od rze jew sk a  41.
Przyjmuje od 10—1 i od 8— 

W niedzielę od 10—12.

Szczepię ospę 
ochronną

Instytutu D-ra Stępniewskiego
Ul, 3-go Maja róg Starososne 

wieokiej dom kolejowy.

|II. Duńezyit.
W Administracji „iskry11
są do nabycia tablice za­
mienne, m arki na rabie i 
odwrotnie voediag karsa 

urzędowego.

MMMMIIM

I i .  Ł l b e r m a n ó w n j  

egzaminy wstępne rozpoczną się 4 czerwca.

1 1

SZCZEPIENIE
ospy ochronnej, 

świeżej krowiańki
odbywa się codziennie od g 

4 do 8 po poł. 
Biednym za pół ceny), w ao 
boty (każdego tygodnia) od 5 

— do 6 po południu. — 
a starszego felczera

Henryki Warszawskiego
M o d r z e j o w s b a  (.3Mb 6 1 1  P -

Częstochowski skład
S Z K Ł A
aptecznego

pod firmą
ą . zysman dam . jw. Żerykier
Noisy Rynek I, mieszk. I aleja 6. 

-w C i s g s t o e h o w i e .
Zaopatrzył swój skład w do­
stateczny wybór szkła aptecz- 
cznego, słoików porcelano 

wych i t. p.
Ceny możliwie niedrogie. 

Cenniki na żądanie.



Zielone K m  'SgLJgjg *.
W spomnienia szczątk i z &j 

c is  w  beztrosce!... Zielone Świąt 
ki w rodzinnej wiosce; nim bły  
sn ą ł dzionek, W ieśniane rano, 
Z nocy obsłanek tarczą św ietla  
n ą -J u ż  przyzbą ch aty  (wieko  
woj pono!) przybrano w kw ia  
ty  i umajono brzeziną ściętą, 
co w liść  podzwania na wiel 
kie św ię to  D ucha Zesłania; na 
te Zielone (pod Bożym  zna  
kiom!) bzem rezpaohnione i 
tatarak iem !..

...Tu rw ie się w ątek  wspom  
nień  przed laty: niknie zaką  
tek  ojczystej ch aty , i łza go 
rąca, jak na sk in ien ie, o łzę  
potrąoa. śląc ukojenie!...

W spom nienia szczątki!... ży  
cie się  zmienia: żadnej pamiąt 
ki, oprócz... cierpienia, — i 
ty lko gestem  skarżę s ię  trosce: 
„czem u nie je stem  w ro ­
dzinnej w iosce, b y  raz oho6 
ino póki żyó dano, przybrać  
brzeziną przyzbę koehanąi".

...O, daj m i, B oże —  pomi 
mo troski, nim głow ę złożę —  
wrócić do w ioski, do starej 
chaty, do przyzby ©nej, nie 
gdyS — przed la ty  — w b zy  
przystrojonej — i, snując w  
duszy  w spom nienia w ątek; 
ozekaó z nadzieją Z ielonych  
Świątek!..." -

E. KŁONIECKI (EKA).

ED W AR D SŁOŃSKI.

Jut Ją widzieli idącą.
J u ż  Ją  w idzieli idącą.
Żołnierze n a ń  w okopach —  
Koronę miała na głowie  
I  krew zakrzepłą na stopach.

J u ż  Ją  w idzieli idącą 
W  przedśmiertnych swoich tę­

sknotach. 
Ci, którzy s  ran umierali *
W  poleskich horach i  błotach...

W idzieli J ą  i  mówili,
Źe tędy droga Jej bieży,
Kędy rząd mogił żołnierskich 
Fod krzyżem gdzieś w polu leży.

B idzieli Ją  i mówili,
Źe z  łu n  wyrosła czerwonych, 
Ź  żołnierskich głodów t  chłodów 
i  z  zasług niezapłaconych.

W idzieli J ą  i mówili —
W ieść  cbraz prędzej się szerzy ... 
•— Czyżby naprawdę wyrosła 
Z  serc tych zabitych żołnierzyk—

W ieść coraz prędzej się szerzy, 
Idzie po wioskach i dworach—  
J u ż  J ą  widzieli idącą 
B artn icy i drwale w borach.

Grajkowie i  pastuszkowie 
Ju ż dla Kie], kiedy szła tędy, 
W  spalonych chatach śpiewali 
S w e  nieuczone kalendy.

1  tam, gdzie jeszcze nad ranem  
Śmiertelne św ista ły  kule, 
W ieczorem stary pasiecznik 

Z  melissą obchodził ule.

I  tam, gdzie wczoraj śmierć była, 
D ziś pieśń pod niebo się wzbija; 
—  Bogarodzica, D t wica 
Bogiem sławiona Maryjąl

Któżby chciel m ówić teraz o  
tak drobnych rzeczach, jak o  
w iośnie. Któż kleić znow a tc 
potysiąckreć wypowiadane my 
Śli? W czasie, kiedy naród nasz  
z naprężonem i do ostateczn o  
ści nerwami śledzi wypadki od 
których zależy jego los? Któż­
by chciał m ówić obecnie o  wio  
śnie.

A jednak nasza nadzieja i 
niepew ność nie mają potężniej 
szego  nad w iosnę sprzymie 
rzeńca. C hcesz czy nic ch cesz , 
zaw iodę ona twą dnszą i szar  
ple n ią 'i pytasz zdziwiony, co  
odjęło kolec twem a cierpienie, 
złagodziło  je w tym czasie.

To w iosna. Ona to w tęskno  
tę przem ieniła twój zastygły  
ból. Żałoba po poległych, sm a  
tek po  nieobecnych, troska o  
twe ja, wszystko to w św ietle  
w iosennego słońca nie wydaje 
się  tak cięźkiem .

Wiosna zdobi hojnie rozsy  
pane po nasze] ziem i m ogiły  
nieznanych bohaterów . S łoń ce  
ośw ietla  bezim ienną m ogiłę, 
zakwita ona kwieciem  i liściem  
a ptactwo naci tc sam e pieśni, 
jak w ojczyźnie poległych.

h  troska o  twe ja. Wynieś 
ją tylko na słoń ce, zechciej 
otw orzyć oczy i scroc.

Każda w iosna jest nowa, kaź  
da inna, choć d r^z c w a 
i rośliny w równym po w ieki 
następstw ie idą za jej wezwą  
nicm. Iuncmi i nowem i i my 
także jesteśm y z  każdym ro  
kicm, dlatego też w iosna jest 
dla lodzi najgłębszym  przezy  
ciem. Frzedcwszystkicm  zaś ta 
wiosna. Zastaje ona serca  «  
ciężkim  ctrapicnia. Bieda kra 
ja, stała się  biedą ca łego  świa  

.ta . Krąg świata rozbrzm iew a  
znow a wołaniem  narodów o  
krew. stojących przeciw sobie, 
jako wróg przeciw w rogowi. 
Cierpienie jednostki arasta do 
rozm iarów iragcdji światowej. 
Nie jest to jaz waika o  dom i 
ognisko, mc idzie ta jaz o c ie  
bie i o m nie. To wołka tytanów  
wymiotło wszelki pierwiastek  
osobisty. W grę w chodzi bos 
kie pojęcie ojczyzny —  ojco­
wizny.

Czerpać stąd coraz to now e
siły, o to  jest wielki postaiat
chwili. C iężko Jest. C iężko by­
ło  zw łaszcza w e i c m n e 
niew esołe dni zim ow e.

Oto idzie wiosna i chce nam  
pomóc.

S łońce błogosław i św iata. 
Darem nam jest każde kwi 

tnące drzewo, każdy błękitny
i żółty kwiat. Patrz jak na
nagich gałęziach  jesiona w i­
szą  miijony kropel dżdżu, w 
których tęczow e blaski, zapala 
słońce, opatrz, jak św iatło na 
daje szarym  pniem zielon o  z ło  
tego biaska, jak szerokiem i 
sm ogam i pada na drogę i jak­
by giorją okala twą postać.

Czar niewypowiedziany tkwi 
w tych pierwszych dmach w ios 
ny. Tak się było biednym przez  
diagą zimę, źe pierwszy błysk  
wiosny wchłania się w szystki­
m i'zm ysłam i. Przyszła ona ci 
cho, jakby w nocy.

Delikatne welony w iszą na 
drzewach i krzewach, różno  
barwne łaski pączków wycią­
gają się tęsknie do błękitu nic 
ba, a na niektórych drzewach  
ow ocow ych lśnią jaź pierwsze 
białe kwiaty jakby płatki śn ie­
gowe. Ptactw o stroi, sw e in 
stram enty do symfonji w iosen ­
nej i czeka na znak dyrygenta.

Jakże skam ieniałe m asiałoby  
być twe serce, gdyby się nic  
w zraszyło radośnie terni obja 
wieniami przyrody!

Kto się  zamyka przed tym 
czarem , kto w takich godzi­
nach nic m oże zapom nieć o  
szarzyźnie codziennej, ten Jest 
jednym z najbiedniejszych. Ko 
go s ię  spotka w pola w tych 
pierwszych dniach wiosny, na 
każdym widać odblask głębo

klej radości tajemnej, z  każdym  
złączonym  się jest w ęzłem  nie 
widocznym. Choćby nawet 
troski i cierpienia nie były 
m niejsze, to jednak jest w tem  
różnica, czy m ieszkają one w 
m rocznej izbie, czy w przęsło  
nccznionej przestrzeni. Inaczej 
się  je odoznwe, inne się  wzglę  
dem nich zejm ajc stanow isko. 
Z wielkiego mroka wchodzi 
się  w świetlany krąg słońca, a 
kiedy się  powraca do doma z  
pierwszą młodą zielenią, z kwi 
tnącą gałązką w ręce, lab pę 
kicm kotków wierzbiny pod 
pachą, to jeszcze czajc się w 
izbie zachodzące św iatło dnia 
w iosennego, to wszystko, co  
nas w nim cieszy i rozgrzew a  
w ów czas ma się  wrażenie, 
jakgdyby wszystko było jakieś 
inne i nowe.

Znaczy to: dasza twa zam ic  
niła z w iosną pierw sze słow o.

S łoń ce błogosław i św iata, 
kaźdem a z osobna, i daje ci, 
czego  pragnie twa d asze. 
Wszyscy głodni jesteśm y świa  
tła i słońca, a kto ma ^wolę 
być pobłogosławionym , ten  
jest błogosławiony.

W dusze nasze przyjmijmy 
sen s wiosny!

Nieom ylnie idzie przyroda 
sw ą drogą. Nic m ożna Jej pow  
strzymać. A  choćby ziemia 
zosta ła  zrajnowana i zadepta 
na. to jednak ciągle z  niej 
życie wykwita. Na przekór 
wszelkim  okropnościom  wojny 
tobie na przekór — wiosna  
zwycięża!

J. K.

Dwór Żywiecki.
Kiedy przed kilkom a dńia« 

mi m łudy cesarz austrjacki 
po raz p ierw szy od czasu  
wstąpienia oa tron. odwiedził 
grod W awelski, na p ierw szym  
m iejscu przedstaw icielstw a  
ludności galicyjsk iej stanął 
arcyksiążę Karol Stefan  z 
Żywca wraz ze sw ym  najstar­
szym  synem . Stanął nie tyiko  
jako bliski krew ny m łoaego  
m onarchy i ozłonek domu ce  
sarsk iego, lecz rów nież jako 
obyw atel tego kraju, zw iązany  
z mm dw udziestoletn im  poby  
tem  na ziemi polskiej i w ęzłam i 
w spólnych  trosk i  zabiegów  o 
dobro tego kraju.

A rcyksiążę Karol Stefan  
przed dw udziestu  równo laty  
objął w posiadanie s u ie e s ję  
Żyw iecką. Już za czasów  Wla 
eysław a  Jagiełły , krom ki wy 
mieniają tą m iejscow ość z po­
wodu nadania jej praw m iej­
sk ich. W r. 1457 Kazimierz 
Jaggiellończyk nabył Ż yw iec  
Od jednego z piastów Siąskioh  
i podarował go Piotrowi Kor- 
czak - Komorowskiemu w n a ­
grodą za zasłu g i, położone  
podczas zatargu o koronę w ę­
gierską. Odtąd przez d łu ższy  
okres dobra żyw ieckie pozo* 
stają w posiadaniu Komorow­
skich. Połoźonó tuż na pogra­
niczu, nieraz u legały  one zn isz  
czeniu i k lęskom  wojny, jako 
terytorjum  spornó m iędzy Węg 
rami a Pelską. Za życia Miko 
łaja K omorowskiego, p ierw o t­
ny zam ek i m iasto zosta ły  
zupełnie zburzone, tak,, że 
m usiał on je  odbudować na 
innym  m iejscu. Odtąd, z dru­
giej połow y X V  w ieku, datu ­
je  się  istniejące jeszcze, stzre  
zam czysko, niejedną m ającą  
kartę w dziejach Polski. D ość  
naprzykład przypom nieć, że 
tu spędził parę tragicznych  
m iesięcy  n ieszczęśliw y  Jan  
Kazimierz, bezpośrednio po 
swej abdykacji, zanim udał 
się na obczyznę. Z czasem  
Ż yw iec znalazł się  w rękach  
rodziny W ielopolskich, aż w 
r. 1838 zzkupił go arcyksiążę- 
Karol Ludwik, dziad dzisiej­
szego  cesarza austrjackiego, a 
następnie drogą podziałów i

sukcesji przeszedłem  na w łas  
ność arcyksięcia  A lbrechta, 
aby wreszoie dostać się  obeo* 
nem u w łaścicielow i.

Gdy w roku 1897 arcyksią- 
żę Karol Stefan obejm ował 
w ielkie, bo 50,000 hektarów  
licząoe dobra Ż yw ieckie, były  
ju ż one dobrze zagospodaro­
wane. N ow y dziedzic w ła s­
nym  staraniem , dozorem i 
pracą przyczyn ił się do zn a­
kom itego ich rozkwitu; zw łasz  
cza przem ysł rolny i laśDy 
rozw inęły się w Żywcu dosko  
nale, dając dobre zarobki oko 
licznej ludności.

To też niebaw em  m iędzy  
panem  na Żywcu a krajem  
zadzierzgnęły się stosunki, 
w ykraczające po za poziom  
przypadkow ego posiadania po 
łaci ziem i. P o czę ły  s ię  one 
od w spólności językow ej; na 
dworze Żyw ieckim  zapanow ał 
języ k  polski; nauczył się go i 
sam aroyksiążę i jego rodzi 
na, a za ich przykładem  i —  
nakazem  dwór cały.

D alszym  etapem  sta ła  się  
pew nego rodzaju w sp ó ln eść  
ekonom iczna, zidentyfikow anie  
interesów  kraju z interesam i 
rodziny, wśród niego osiadłej, 
P oczęła  się budowa ochronek, 
zakładów dobroczynnych, war 
sz tstó w  dia dziew cząt, szk o ły  
h afciarek  (w M akowie) i t  d.; 
począł się  żyw y kontakt z pe 
szczegóinem i w arstwam i ludu  
poznanie go i z a ję o e  się  jego  
troskam i 1 radościam i. N astęp  
nym  etapem  w tej linji roz 
wojowej staje się za in tereso­
wanie dla naseego życia  kultu  
rainego i um ysłow ego. Uczeni 
p olscy , artyści, literaci mile 
są  widziani i przyjmowani na 
zam ku Żywieckim . Gospodarz 
jest sam m iłośnikiem  sztuki i 
bierze czynny udział w poi 

,sk im  ruchu artystycznym , już  
to jako protektor środow isk  
artystycznych  krakowskich, 
już tez jako zbieracz i na­
byw ca arcydzieł, których  
m nóstwo zdobi kom naty zam  
kowe. To zam iłuwaoie zrodzi 
ło  w n astęp stw ie  pietyzm  dla 
p rzysz łośc i naszej, w yrażsjąoy  
s ię  w odrestaurowaniu stare­
go zam czyska, we wm urowa­
niu w ścianę zam ku tablicy  
dla upam iętnienia pobytu Ja­
na Kaz>mierza, w opatrzeniu  
kom nat zam aow yeh w portre­
ty  królów polskich, w stw o  
rżeniu bogatych zbiorów ar­
tystyczn o  - archeologicznych  
zawierających przew ażnie m o­
nety i ryciny polsk ie oraz 
wspaniałą kolekcję dokumen  
tów, odnoszących  się do his 
torjl i zamku.

Dzieje tego 20-letniego po­
bytu członka di mu rakuskie- 
go na zam ku Żywieckim  są  
znam ienitym  przykładem  n a­
wrotu i odrodzenia się owej 
s iły  dośrodkowej, jaką posia  
dała przedrozbiorowa Polska.

gd yśm y stanowili w łas 
ne państw o, w yw ieraliśm y  
w ielk i w pływ  atrakcyjny na 
ościenne narody i ich p rzed ­
staw icielstw o. Jednostki, które 
w eszły  w kolisko życia  naro 
dow ego, przetw arzaliśm y sa  
morzutnie w elem enty s iły  i 
rozwoju. K rzyżow anie się  ge­
neracji, od n ajw yższych  sfer  
spółczesn ych  po koła m iesz­
czańsk ie, przydawało nam so  
kćw  żyw otnych  i w ielkich za­
sobów i w pływ ów . Z yskaliś  
m y przez to liczne stosunki 
na Zachodzie, punkty oparcia  
i niejednokrotnie obronę.

Z biegiem  czasu, wraz jak  
nawa państwowa upadała i 
przez cały w iek  X IX , okres 
bezpaństw ow ego bytu, ta siła  
dośrodkowa słabła i marniała. 
Działo się wprost przeciwnie: 
rosła siła  odśrodkow a, której 
wyrazem  była em igracja —  
em igracja najtepszyah i em i 
gracja n ajsłeb szych ,em igracja  
L elew elów  i M ickiew iczów  
em igraoja z  m usu, am erykań­

ska ózy robocza zagraniczna. 
Straciliśm y urok atrakcyjny  
dla narodów, słabła m oc asy  
m ilacyjna, która ongi 1 dom  
rakuski i szw edzki i inne ku 
nam wioeła, która i norym ­
berskiego m ieszczanina i or­
m iańskiego kupca do nas 
sprow adziła 1 w doskonałych  
Polaków przetw arzała. 7  

Budząoe się  od początków  
20 stu leoia poczucie własoej 
państw ow ości, a już przed  
wojną teoretyczn ie realizujące  
s ię  w naszej literaturze poli 
tycznej i w przygotow aniach  
do zgrom adzenia s iły  zbrojnej 
podczas w ojny zaś zrealizewa  
ne w L egjenach oraz w zbic  
rowej woli narodu, która do 
prowadziła do aktu 5 listopa  
da — to odradzające się  po 
czucie państw ow ości wróci 
nam też ową siłę dośrodkow ą  
jaką ongi m ieliśm y.

Urząd pośrednictwa prac;
w Sosnom eu

ulica Dęblińska Na 11 (Iwan- 
grodzka).

m a za jęc ie
dla: kucharek, służących do
wszystkiego, oraz potrzebuje 
dziewcząt do fabryki za granicę.
W ielką ilo ść  rob otn ików  na
drogi żelazne do Królestwa 
Polskiego, Litwy i Kurlandji.

Zarobek marek 1.80 do 2.60, 
i całe utrzymanie z pomieszka­
niem. Również potrzebni są: 
jeden posługacz do chorych i 
jeden stróż do szpitala w Bę- 

dzinie.
T am że p oszu ku ją  pracy w  

kraju.
Szwaczki, praczki, dziewczęta 
do wszystkiego i do dzieci, ku­

charki.

Pracownia szycia
Ligi o b i e t  P. W .

przy Walcowni Milowice,
aliea  Daleka Ni 3 (u e jśc ie  z e  Sta-
rososn oa iieek iej) wykonywa roboty  

solidn ie  i tanio.

Kostjuimy od Mk. 12 do 20
Suknie ft i?
Spódniczki „ „ 4 „ 8
Bluzki o 6
C l -  ,  "  ”  ”  °Sukien, dziecin. „ 3 „ „

Bielizna od Mk. 1 do 2.

LEKARZ DENTYSTA

J. H o l s t e i n
p rzeprow ad ził s ię  z  B ędzina d o  
S o sn o w c a , M od rzejow sk a  15.
Przyjmuje od godz. 10 — 1 i od 

— 7. W niedzielę i święta 
od godz. 10 — 1.

Lekarz - Aeatjsta

A. Ingstęr
przeprowadził się  

na al. Warszawską f i  10.
dom — Pnchternlplętre. 

Przyjmaje od 9*/, — 12 w poiadnlc 
od 2 pp. do 7 aieezorem .

Filja „Iskry*
ii! Będzifiie,

przyjmuje w szelkie zem ó  
wierna wchodzące w zakres 

robót drukarskich-


